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W iadomości kraiowe.
Z  Wiednia d. 6. Marca-. —  N.  Pan ra c zy ł  

d. 3. t. m. posłać nsstępuiące n a y ła sb aw sz e  
. pismo gabinetowe Hrabiemu M e t t e r n i c h -  

VV i'n n e b u r g - O c h s e n h a a s e o ,  swoiemu 
Miaistrowi  Stanu i interessów za gra ni cz ny ch :

Koc han y  Hrabio M e t t e r n i c h u  !

, , S i e  dla tego-, że Kanclerstwo orderu 
Maryi  Teressy połączonem b y d ź  ma według  
statutów z urzędem Kanclerza  Dworu i S ia ­
nu , iak rac zey  dla dania W C P a n u  nowego 
d ow od u  moiego szczegółnisyszego szacunku 
i z a u f a n i a ,  powierzam Mu Urząd Kanclerza 
ttgoż orderu w tern zapew nien iu ,  iż s w o i ą  
» ie !e i r ot ni e  dowiedz ioną  chwalebną  g o r l i w o ­
ścią w  służbie ,  p r z y ł o ż y s z  się do pomys'lnego 
bytu  tegoż orderu i do utrzymania statutów 
onegoż.“

Z okolic górzystych  W y ż s z y c h  Wę » 
g i e r  odbieramy ciągle ieszcze wiadomości  o 
z iawianiu się żar łocznych  w i l k ó w ,  k t ó r z y  w 
czasie t rwających dotychczas  nad zwy c z sy n y ch  
m ro zó w  poczynil i  rozmaite spustoszenia mię­
dzy ludźmi ,  osobl iwie  zaś między trzodami  
by dł a .  W  Starostwie  S z a b o l t s k i m  z d a ­
r z y ł  się z tego powodu smutny przypa dek  
z  iednym Plebanem Katol ickim , k tóry  po- 
wrac a jąc  sankami  o d  iednego konaiąeego,  
spotkał  na gościńcu,  kilku wi l ków.  ,Xiądz 
ten miał  tę o d w a g ę ,  iż w y s k o c z y ł  z sanek i 
strzelił  do iedoego wi l k a ,  Którego ubi ł ;  lecz 
że spłoszone wy strza łem konie wciąż  pędem 
lec ia ł y ,  a Xiąd.z sanek dopaśdź uie m ó g ł ,  
przeto dognali  go drudzy  wi l cy  i pożarl i  go 
roz szarpawszy  na  sztuki.

Z  Budy d. 28. Lutego. —  Dn ia  25. b.  m. 
Wyruszy ł  z tąd na dalsze przeznaczenie dro gą  
wi od ąc ą  do W i e  d n i  a batali ion greij iadyerów

p u ł k ó w  D u k a  i Esterhazego, a wczo ray  puści ł  
się równie w też samą drogę batal i ion grena- 
dyeró w pułków Czartoryskiego , Straucha  i 
Bei legarda.

Dnia 25. b. m. o k c l o  południa puści ł  na- 
koDiec l ód  na Dunaiu między  naszćm miastem 
i P e s t e m .  W  wy ższych  iednakże okol icach 
Dunaiu stoi ieszcze po części k r a ,  lub oddzie* 
liła się dopiero późniey iak ko ło  n a s ,  g dy ż  
onegday i wc zo ra y  wocla bardzo wiele iey tu 
napędziła.  Jak bardzo tam wody  w y l a ć  mu­
sia ły  wnosić można  z tego ,  że wcznr ay  unio* 
sły tu ki lka,statków,  a nawet  i m ł y n ó w  z ludź­
mi^ których w pobliskości  naszego miasta 
zdatni uratowal i  szyprowie.

Wiadomości zagraniczne.

Ziednoczone Stany Ameryki północney,

W s z y s t k ie  przedsięwzięcia czynione w 
Kraiach Stanów Ziednoczonych ok az u ia ,  że  
w o y n a  na lądzie i morzu w  t ym  roku  dziel- 
nie p r o w a d z o n ą  będzie.

Gor l iwość  Ludu Amerykańskiego  w  celu 
poświęcenia sie służbie m orskie j  iest tak ż y ­
w ą , a l i czba  marynarzy  tak w i e l k ą ,  iż  się 
wszystko ciśnie do osadzenia okrętów r zą d o ­
w y c h ,  i że w  tć y  mierze nie można  wc al e  
zaspokoić  życzeń każdego.  Gazety A m e r y ­
kańskie zapewnia ią  zatóm, i ż proszono Dw oru  
Francuzkiego,  a ż e b y  Rządowi  Sta nó w Zjedno­
czonych ustąpi ł  k i l ka  okrę tów w o i ę n n y c h ,  
które maią by dź  wszystkie osadzone A m e r y ­
kańskimi  marynarzami .

A b y  zaś także i co do si ły  l ą d o w e j  
r ó w n y  kr ok  t rzy m ać ,  po dano w  Kongressie 
B i l l  (proiekt do  prawa)  -względem utworze­
n i a  ,aotu nowych p u ł k ó w ,  do który ch  iednakż*
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we rb o w a ni  maią  b y d ź  ludzie t y l k o  na  rok 
iiieden.

Sekretarz sk ar bo w y  Pan G  a l l a t i n  prze­
ł o ż y ł  Kongressowi rapp ort ,  według  którego 
z a w a r ł  kontra kt y  na  dostawę 85200 sztuk 
st rze lb ,  z k tórych  iuż 53560 o t r z y m a ł ;  z  roz­
k a z u  Rządu rozdano 16000 sztuk strzelb mi« 
l i c y ó m  po  P ro wi n c ja ch .

F n sn

Dn ia  i 3go Lutego zebrał  się b y ł  nad- 
z w y c z a y n i e  Senat  dla słuchania M ó w c ó w  
Rz ądu ,  którzy podali  projekt do S e n a t u  s 
C o n s t '  I t u m  w zg lę d em  w do wi eg o  posagu 
C e s a r z o w e j .

Monitor pod dniem s i w s z y m  Lutego 
stawiera następująca pismo Cesarza  do Se­
natu :

Senatorowie! Uznal iśmy z a  rzecz słu­
s z n ą  nagrodzić świetnie te usługi ,  które Nans 
cz y n i ł  Kuzyn  Nasz Marszałek X»ążę. E l c h i n - -  
g e n  ( N e y ) ,  osobliwie wczas ie  ostatnićy wo- 
icnnóy w y p r a w y .  —  Wreszcie pomyślel i ś­
m y ,  iż świętą  b y d ź  musi chwalebna  dla 

L u d ó w  Naszych pamiątka  o w y c h  wiel ­
kich  w y p a d k ó w ,  w  których w o y s k a  Nasze 
z ł o ż y ł y  świetne d o w o d y  bohatyrskiey  o d w a ­
gi i przychylnośc i ,  i że w s zy st k o ,  co się 
ściąga do uwiecznienia pamięci  onychż* 
w  potomne wieki ,  przyzwoi tóm iest dla s ł a ­
w y  i korzyści  Korony  Na«zey.  —  W  skutku 
tego przeznaczyl iśmy zamek R i v o l i  w  D e ­
partamencie P o i  należące do niego włości ,  
n a  Xięśta ’0 pud tytułem Xięstwa M o s k w y  
(od  rzćki  tegoż n a z w i s k a ) ,  i dal iśmy ie w  
posiadłość  Naszemu K u z y n o w i  Xiązęciu EI- 
c h i n g e n  i Pot o m kó m  iego z warunkami  
i  klazułami zawartemi  w  otwartych  l istach,  
k t ór y ch  w y g o t o w a n i e  K u z y n o w i  Naszemu 
Xięciu Arcy kan cl erz ow i  za leci l iśmy.  —  Po- 
staral iśmy się oto przez środki będące w  na- 
s z e y m o c y ,  a by  Dobra rzeczonego Xięstwa tak 
b y ł y  powiększonemi,  że by  T y t u ł o w y  i Poto m­
kowie  iego mogli  u ży w a ć  z dostoynością tego 
no we go,  nadanego im przez Nas tytułu.  — . 
Zamiarem iest Naszym i opiewaią  o tern w y ­
raźnie otwarte  l isty Nasze , aże by  Xięstwo,  
które na korzyść Naszego K u z y n a  Mars za ł -  
ka  Xięcia E l c h i n  g e n  t w o r z y m y ,  nie nada­
w a ł o  iemu i Potomkom iego żad ney  imićy 
rangi i żadnych prerogatyw,  prócz tych,  któ­
r yc h  u ż y w a i ą  Ki ą żę ta ,  po między" którymi  
cni  za ym ui ą  s w ó y  s topień-według  dały” u =

tworzenia  tegoż Xięstwa.  —  Dań w  Pa łacu  
Tui leryy.skim dnia 8. Lutego 1813.

{Podpisano)  N a p o l e o n .

Z  roakazu  Cesarza.

Minister Sekretarz Stanu: 

(Podpisano) Hrabia  D a r u .

Monitor nie przestaje umieszczać licznych' 
adressów miast  i p o w i a t ó w  Francuzkich i 
W ło s k ic h ,  zawiera iacych  ofiary uzbroionych  
ieźdz ców .

K a rd y na ł  i Arcy bisk up  G e n u e ń s k i  
doniós łszy o za w a r c i u  Konkordatu  w y d a ł  
List  Pastórski,  w  kt óry m  się między innemi 
następujące znayd uią  w y r a z y : „ W  czasie , 
w  kt ór y m  Monarcha nasz zdaie się ustępo­
w a ć  na  ehwi lę m oc y  więc ey  iak  z w y c a y n i e  
ostrych ż y w i o ł ó w ,  i iako n o w y  D a wi d  lu- 
struie w  Państ wie  s w o i e m Ń a y  walecznreyszych 
a b y  potem z większą  potęgą stawić  się eie* 
p r z y j a c i e l o w i ,  nie zap omnia ł  i na  t o ,  i ż  
po ws zec hn y  K a p ła n  i O y c i e c  W ie rn y ch  
w z d y c h a  nad  klęskami  tak długióy w o y n y ,  
z  k tórych  ki lka,  będących  nieuchronnym sk ut ­
kiem okol icznośc i ,  trafiło po wier zony  mu 
Kościół .  M onarcha  śp ieszył  się zatem pocie­
sz y ć  strapione serce i eg o ,  pr ac ow ał  z nini 
mocą  s w o i ć y  po w a g i  e k o ł o  s ta łćy  posady 
karności  k o śc i e l ne y ,  a n a ko n i ec  z a w a r ł  K o n ­
kord at ,  k t ó r y  K o ś c i o ło w i  s ta ły  p o kó y  obie- 
c u i e ! “

Z w i ą z e k  R e ń s k i .

Donoszą  od b r z e g ó w  M e n u  pod d. 25. 
L ut eg o ,  iż wszystkie w o y s k a ,  któ^e dotyćhs 
czas s t a ły  w tamt ey sż ćy  okolic; '-,  r us zy ły  
tegoż dnia zraua  w d r og ę  do  M a g d e b u  r g a ,  
pod któróm to miastem i w  okol icy  onegoż 
zbiera s ię ,  w e d ł u g  nadchodzących  w i a d o m o ­
ś c i ,  znac zn y  korpus wo ys ka .  N a  mieysce 
w ó y s k ,  które opuśc i ły  okol ice  M e n u ,  na- 
deydą  inne,  k tóry ch  przednia straż przepra-- 
w i a  się iuż przez R e n .

D y w i z y a  Jener. R o c h a m b e a u ,  która 
aadciagnęła b y ł a  przez R e n  do F r a n k f ó r ^  
t u  nad M e n e m ,  w y r u s z y ł a  d. 24, Lutego- 
dla u da n ia ’ się przez W e s t f a l i i ę  do M a g ­
d e b u r g a .  Druga  d y w i z y a  Reńskiego k o r ­
pusu obserwacyynego,  ciągnie teraz do F r  a n k- 
f ó r t u  i w okolice onegoż. Codziennie nadcią­
ga z Francyi ,  po ki lka  batal i ionów Francuz- 
kich w ó y s k  l m i i o w y c h ,  przeznaczonych d» 
g łównego  wo y sk a .



. W o y s k a  W .  Xięstwa  H e s k  J e g o  śc iąga­
ją się teraz w D a r r a s z t a d z i e ,  zkąd  odey dą  
Kiebawuie dla uzupełnienia kontyngensów.

Król  W e s t f a l s k i  w y d a ł  d. 15. L u te g o  
^ y r o k  tyczący  się ś r o d k ó w  żywn ośc i '  dla 
twierdzy M a g d e b u r g a .  Nakazano'  Depar- 
tamentóm nad E l b a ,  S a l ą ,  O k r ą  i A  11 e r  
dostawić 1-582 wis pló w ( W ispel, miara aawie-  
raiąea^ 25 szefli Ber l ińskich)  pszenicy ,  1000 
w i s p l ó w  żyt a ,  i  4580 wi s pl ó w owsa.  Z b o że  
to zs y py w an em  b y d ź  ma do szpik Hrzy 
twie rdz y ,  gdzie zaraz  nastapi  zapłata z a  nie 
i za podw ody .

F isza  z  D r e z n a  pod d. 19. L u t e g o ,  i ż  
kassa p o d a t ko w a  z L i p s k a  w y w i e z i o n ą ,  a  
zbro iownia wyprzą tni oną  została'.  Jenerał* 
Porucznik 2 es  c h a  u został  mianowany  Do* 
w o d z c ą  twierdzy  T o r g a u ,  uzbroioney nale­
życ ie  i opatrzonćy  dostatecznie w  ż y w n o ś ć ,  
a  w N i ż s z e y  L u z a c y i  zeb ra ł  się zna­
czny korpus w o y s k a  wsze lk ie y  broni  pod 
.Wodzą Jen. iazdy  T h i e l m a n a ,  k tór y  nie­
dawno pow róc i ł  z  po la .  Korpus ten mia ł  
ieszcze zostać  wzmocnionym o w ą  częścią 
'wóysk Sas kich ,  które z o s t a w i w s z y  2 bata- 
l i iony  dla obrony  twierdzy  M o d l i n a ,  cof ­
nę ły  się po bi twie pod K a l i s z e m  z Kięstwa 
W a r s z a w s k i e g o  do G ł o g o w ś y ,

List  z  D r e z n a  pisany d. 1. Marca  za- 
■wióra co następnie r „Minister  nasz interessów 
zagranicznych,  k tóry  tu ba wi ł  się ieszcze po 
odieździe Króla  Jm ci ,  wyie cha ł  z tąd  oneg- 
day  do P l a u e n  z Jenerałem G e r s d o r f e m .  
Poseł  Francuzki  Baron S e r r a  znayduie się 
tu ieszcze z  calem Ciałem dy ploma<ycznem. 
—  Przeszłego Piątku  nadciągnęły tu 2 pułki  
iazdy.  Szsść sz w a d ro nó w  pułku k iryssyerow 
gwa rdy i  w y s ł a no  z  B a u t z e n  do naszego 
miasta ,  dla bronienia onegoż od podobnego  
na pa du,  iakiego doznał  B e r l i n  d. 20. L u ­
tego. Jeden szwadron tu Się zostanie,  a inne 
poiadą  za Królem do P l a u e n ;  —  Korpus1 
Jen. K i g n i e j ,  d la  którego przy got ow ują  
kwaterę w tem mieście,- przedsięwzią ł  sw ó y  
odwrót  na R o t h e n b u r g  ( w  W y i s z e y  L u ­
zacyi.). W Ł a u b a n  ( m i ę d z y  Lowenberg  i 
G o r l u z j p o k  azy w a 1j się k o z a c y ; d o B e e s k o w  
(na pólnacney  granicy Nizszey Luzacy i ) ;  w e ­
szła. iedna kolumna Ro ss y y s k a . “

Dnia 2 o go Lutego wieczorem p r z y b y ł  
z H a m b u r g a  do M a g d e b u r g a  Hrabia 
L  a u r. 1 s-t o n , naczelny Do wodze a- korpu-su 
ohserwacy vncgo- nad E ł b  ą.

Z H a l l i  donoszą pod d1. 25'- Lutego co 
Sastcpuie : „ D n i a  2.3go wszedł  tu ieden pułk 
łBschoty Fr-aucuykićy i w yp o czy wa j-  d.- 2-4go»-

— • Xiąźę  Bellu no ( 'Marszałek V  i c t o r) zna yv  
d o w a ł  są od 20. do 22. w W i t t e n b e r g u ,  
Sp o d zie w am y się w  krotce w a ż n y c h  w y p a d ł  
l i ó w . “

Część "Król.  Saskiego D w o r u  znayduiff ’ 
się od d. 25. Lutego w  mieście B a i r  e u t h ,

G  d a  ń  s k ,

W e d ł u g  wiadomośc i  z t ć y  twierdzy  po!<J 
d, 19. S ty czn ik ,  o de b ra ły  okręty Duńskie,  m# 
które tu na łożonem b y ło  E m b a r g o ,  od G u ­
bernatora Jenerała R a p p  po zwolenie  w y  
płynienia z próżnym ładunkiem.  P o z w o l o n y  
iest pr z y w ó z  soli,  m ię sa ,  ryb i innych p o ­
trzeb żywności ,  a  okrętom dane iest to z a ­
pewnienie,  że bez przeszkody  z pr óżnym łae 
dunkien o d p ł y w a ć  będą mogły.  Mocne, cią.r 
gle t rzymaiące naroży,- z  powodu kt ór y ch  
wszystk ie  k a n a ły  i ś luzy grubym pokryte s ą  
l o d e m ,  nie doz wal a ią  p r z y s t a ć  z tego po>.- 
zwolenia,

P  r u s y .

Gazeta S z laska pod' d. 1. Mar ca  za\v:»'v 
r«  następujący List  K r ó l a  Jmci P r u s K ł e g  o j  
pisany,  d o  Kanclerza  Stanu Barona- t i a r *  
d ę n b  e r g a .

,,  Ponieważ  wielu Urzędników krato­
w y c h  of iarowało  się pomnożyć szeregi o- 
brońców O j c z y z n y  w oddziałach Strze lców 
Ochotników,  przeto chcę mężom o ż y w i o n y m 1 
czystym pati-yotyzmem ułatwić ile możności; 
sposobność przy kł ad a ni a  się do niepodległości- 
Króles twa,  i stanowię w t ś y  mierze co- nastę­
pnie r 1 )■ W o l n o :iest Urzędnikom ciwi lnym,,  
którym- nie z b y w a - na silę i odwadze,-  da- 
praszać się o umieszczenie w  oddzia łach 
Strzelców.  2.} Urz ędy  zostaną im aż do 
ich powrotu zachowane,  a- W ł a d z e  nad tem1 
czuwać  muszą,- aby interessa s p r a w o w a n o  
b y ł y  prz?z pozosta iących się. Urzędników 
bez wy iąt ku 1 i bez wszelkiey za przyięte- 
prace nagrody.  Każdemu Urzędnikowi  uda- 
iącemu się do w o y s k a , w y p ł a c o n ą  będzie- 
z góry  trzy miesięczna ą iensya  na ek-wipowa- 
nie i urządzenie domowe.  3.) renśye- U- 
rzędł i ików poświęca jących się służbie w ó y -  
skowey  nie będą uszczuplane ; w powszech1- 
ności- o trzy ma ją  żonaci część trzecią,- poao- 
st-aiące fam-iliie drugą; część trzecią pen s j i , ,  
a  iedna częśc trzecia schowaną,  będzie a-ż 00 
ich- powrotu do służby cywilnśy,-  inko p r z y ­
padek aa  ich owoczesne -spre w u akr. Nieżo--- 
nae: Llrzędnicy otrzymała .  trzecią, czę.śc peo- 
A  5>
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syi ,  a dwie trzecie Części schowane dla nich 
beda w Kassie r z ą d o w e j  w  tymże-samym celu 
aż  do ich powrotu  4.) W  nagłych okoli-  
•cmościach,  które za y śd ź  mogą u Urzędników 
pobiera jących  małą  pensję ,  lub mających li­
czną famil i ię,  powinna  ca ła  pe n s j a  rozrzą* 
dzeniu ich b j d ź  zostawioną.  5.) Naczelni ­
cy  W ł a d z  odpowiedzialni  są za sumnienne 
schowanie  tych de po zy tó w p e n s j i ,  i muszą 
•w wątpliwościach,  zachodzących w  przypad­
kach obiętych. §fcm 5 ty m ,  u d a w a ć  się dci 
W C P a n a  po decyzyę.  6.) Na wsparcie wd ó w 
i sierót pozostających się po Urzędnikach * 
k tórzy  na polu b itwy polegną,  utwor zon ym 
ma by dź  fundusz osobny z przydatków R z ą ­
du i ze s toso wn ych  składek Stanu cy w i l ne ­
go.  7.) K a żd y  Urzędnik , k tóry  odbędzie 
w y p r a w ę  woienną,  ma przy  posuwaniu w 
służbie c y w i l u ś y  na w yżs ze  stopnie szcze­
gólnie j sz yc h  d oznawać  w z g l ę d ó w ,  a nawet  
mieć p ierwszeństw-mad o wy mi  Urzędnikami,  
k tórym  stosunki ich doz wo l i łyb y  b y ł y  zaciąg* 
nać się pod chorągwie.  W szystk ie  zatetn 
wakuiące  Urzędy  cywi lne ,  muszą  na czas 
w o y n y  tymczasowo tylko  b y d ź  osadzonemu 
R.) Zasłużone w polu znaki honorowe na- 
daią takowemu obrońcy  O y c z y z n y  prawo 
nietylko do szczególnieyszey  protf locyi , ale 
nawet do wy żs ze y  o p o ło w ę  pensyi  według 
stopnia iego,  leżel iby sprawuiac się d o ­
brze,  przymuszonym b y ł  o d d a l i ć ‘się ze służ­
by .  Zalecam przeto W ĆP anu ,  ażebyś tę w o ­
lę Moią do powszechney podał  wiadomośc i ,  
a  Wład zóm  pod surową odpowiedzialnością 
na ka za ł ,  aby  dobrey  sprawie nie przeszka­
dza ły  , owszem według  wszystkich sił  s w o ­
ich t ak o w ą  popiera ły .  W  W r o c ł a w i u  
dnia 27go Lutego 1813.

F r ć d e r y k  W i l h e l m .

T a ż  Gazeta  umieści ła następuiąca ode» 
<frwę do O b yw at e l i :

„ O j c z y z n a  iest w  niebezpieczeństwie.  
Potrzebuie ona dla obrony swoiey  prędkiego 
wzmocnienia wo y sk a  bez w y d a t k ó w  z Kassy 
r z ą d o w e j .  Zaufany  w miłości  swoich P o d ­
danych wyrzekł  to sam O yci ec  O y cz y z n y ,  i 
w e z w a ł  Ochoto ików przez Kanclerza swole- 
go. Młodzieńcy i zdatni do oręża M ę ż o w i e  
Narodu,  dopełnią z radością tego upragnione­
go wezwania .  Marchiyczy  k o w i e , S z lą z a c y ,  
Pomorzanie i Prusacy połączeni wspólnym, 
węzłem wierności dla  Krół a ‘ i honoru naro- 
dotyego, bieźyć będą na wyścigi  pod  chorą­
gwie ,  i z hasłem:  „ F r ó d e r y k  W i l h e l m ! “  
i  „ P r u s k a  O y c z y z g a ! “  o pi l r a ć  się wszelkie-

mi niebezpieczeństwu. — Ci zaś, których s ł a ­
bość ciała,  lub stosunki s łu żb y  od tego 
wstrzymuią  , smucić się będą z niemożności 
Swoiey dzielenia niebezpieczeństw i honoru. 
Lecz  i tym  podaie ta o de zw a sposobność do 
miłości O y c z y z n y .  M ogą  i oni m e ć  równą 
z  walczącemi  zasługę,  dzia ła iąc  w r ó w n y m ż e  
duchu i ofiarując Oyczyznie  to,  co 'posiadaią,  
i czego ona  do  zamiarów swoich potrzebuie^ 
oraz przykładając  się do uzbroienia ub o ż­
sz y ch  Ochot nik ów ,  i postawienia icli przez 
to w  stanie dopełnienia wcześniśy  i l epiey 
wysokiego/ ich  po wo łan ia .  —  T y m  sposobem 
może się k a ż d y  O b y w a t e l  Kraiu puścić w  
święty  z a w ó d  przykładania  się do ratunku 
O y c z y z n y .  —  M ały  przydatek Ubogiego i 
wielki  Bogatego , o f iarowany w  r ó w n y m ż e  
duchu,  bedźie mieć równe  prawo do b łogo­
sławieństw potomności.  — ■ Obrani  ufnością 
naszych W s p ó ł o b y w a t e l i  Zastępcami w s z y ­
stkich P r o w i n c j i  j  wszystkich  Sta nów ,  po czy ­
tujemy sobie za powinność w e z w a ć  i z na- 
szey  strony W s p ó ł o b y w a t e l i  naszych w s z y s t ­
kich S t a n ó w  i wszystkich części O y c z y z n y '  
do naydz ielnieyszego wspierania zamierzone­
go celu w  tey chwi l i ,  w kt ó r e j  ty l ko  m yś l  o 
Królu i O y c z y z n i e  wszystkich  serca zaymo-  
w a ć  może .  —  Ojrczyzna  iest w  niebezpie­
czeństwie,  a F r e d  e r y  k W i l h e l m  w z y w a  
ś w ó y  wierny  Lud do ofiar dobrowolnych.  
K t ó r y ż  Prusak może. się tu ieszcze Óciągać ,  
ażeb y  nie odpo wie dz i a ł  według  wszelkich sił  
temu w e zw a ni u !  — Wsz ech moc ny  pobłogłogo-  
s ławi  śródkóm naylepszego Król a  i radośney 
gorliwości  Ludu iego. Pokó y  i niepodległość 
uszczęś l iwiać  będą Królestwo P r u s k i e ,  % 
przysz łe  pokolenia nauczą się przykładem na­
sz y m  poświęcać  wszystko dla Króla  i O y ­
c z y z n y !  W  B e r l i n i e  d, 13. Lutego 1813-.

R e p r e z e n t a n c i  N a r  o d o  w  i.

W  skutku powyższego  w e zw a n i a ,  u c z y ­
nionego do W i p ó ł o b y w a t e ł i  naszych,  upra­
sza my wszystkich P a n ó w  Radzcóvr  kraio- 
w y c h  cy r k u ł o w y ch  , Świetne  Magistraty *  
Dominiia,  Urzędników domimia lńych i W ó y -  
t ó w  wieyskieh,  aże by  ten nasz zamiar,  do- 
żąc y  ku powszechnemu dobru,  naydobrotl i-  
w i ć y  wspierać raczyl i .  Zzupeł t iem przeko­
naniem o dobrey wol i  W sp ół ob yw ate l i  na­
szych sp od zi ew am y  s ię ,  iż w  teraźnieyszen* 
przesileniu fC risis) z łożą  przez n a d z w y c z a j ­
ne ofiary d s w o d y  w ernćy sw oie y  p r zy ch y l ­
ności do Król a  i O y c z y z n y ;  —  lecz wicia 
z nich nie bę dą  mieć może wc al e  żadnych 
p ienię dzy ,  lub małe tylko  summy wgotowta*
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*lie, i trapić się będa tern,  i aki m sposobem 
mogą obrócić to dla Kr.tiu, co im zarobek i 
położenie ich o f iarować  dozwala ją.  —  leźli  
W ł a d z e  mieyscowe w d a dz ą  się ',v to św iat ła  
*ada,  i częścią składki  kilkunastu O by w a t e l i  
w pewn ym  zamiarze  obracać,  C2ęśeią też one  
dla wielkiego powszechnego zamiaru  w  rtnie- 
niu Rządu p r z y y m o w a c  będą,  tedy, gor l iwość 
Narodu stanie się w  całein s ł o w a  tego z n a ­
czeniu pożyteczną dla O y ć z y z n y ;  —  gdyż  w  
takióy iak teraźnieysza chwi l i ,  w k t ó r e y  O y -  
c z y z n a  przez nadz vyczaytre  ty lko  natężenia 
niepodległość s w ą  otrzymać  może —  k a ż d a  
ouara ma dla niey s w ą  wartość.  —  Konie,  
bydło ,  zboże,  furaże, srebro w sztukach,  broń, 
Eukno,  że laz o ,  b o t y ,  t r z e w i k i ,  sk ór y ,  póru 
czochy  &e. p o d w o d y  nawet  i robota ręczna,
■—  zgoła  wszystko ,  co każdy  dobrowolnie  o- 
h a ro w a ć  jest wstanie,  popierać b idz ie  p o w ­
szechną sprawę,  o którey  pomyśluśm udaniu 
się wątpić nie niożoa,  skoro ty lko  ka żd y  dla 
niśy to uczyni,  co mu iego indywidualne  p o ­
łożeni# d o z w a l a . —  W  B e r l i n i e  dnia 13. 
Lutego 1813.

R e p r n z c n t a n e l  N a r # d o w i «

usty prywatne  pisane z B e r l i n a  pod 
<1. 56. Lutego donoszą  co następnie;  „ X ią żę  
C a s t i g l i o n e  (M arsza lek  A u g e r e a u )  wy- 
iechał  w c zo ra y  z rana z B e r l i n a  do P a ­
r y ż a ,  i oddał  M ars za łk o wi  5 . C  y  r d o w ó d z ­
two nad 2ma połączonemi  korpusami wo y-  
Ska. Wice  - Kró l  W ł o s k i  znayduie  się d o ­
tychczas  ieszcze w  R ó p n i k ,  Marszalek St. 
C y r  m i a n o w a ł  Jenerała Eil lenga Komendan­
tem placu miasta B e r l i n a .  Jenerał B r a n i  
icst Szefem iego jeneralnego sztabu.  —  Pod 
R u p n i k  zasz ła  dnia wczorayszego  zrana 
d os yć  ż y w a  potyczka z przed po czt am i , po 
którey  pr zyw iez iono  do tuteyszego miasta 
n a  kilkunastu wozach  ranionych żołnierzy.  
3Vlóvvią, że Wice - Król  dostał  postrza ł  w ka­
pelusz. —  Rossyanie rzucili  pod Z e l l i n e m  
most  ł y ż w o w y  na O d r z e ,  i domyślamy się, 
i ż  na  t Ły drodzę posuną się ku B e r l i n o w i  
z  daleko mocmeyszą iak dotychczas  siłą. 
Część  w ó y sk  Francuzkach obróci ła  się gościń­
cem W i t t e n b e r g s k i m  ku E l b i e .  Jenerał 
Rossyyski  B e n k e i i d o r f  stoi w  M a n c h e -  
b e r g u . {‘

G a ze ty  B e r  1 i ń s k  i e~ pod S. 2. Marca 
donoszą co następuie;  „ G ł ó w n a  kwatera  Wice- 
K r ó l a  W ł o s k i e g o  przeniesioną została.

z K ó p n i k  do S c h  o n e b  e r g ,  wsi  l e ż ą c e j  o 
p ó ł  mili na gościńcu P o t s d a m s k i rn ; ost i-  
tnich dni przeszłego tygodnia  nadciągnęło 
zrteWu do B e r l i n a  ki lka p u ł k ó w Włoskich ,  
na leżących do korpusu Jen. G r e n  i e r . 44

T e ż  Gazety  donoszą z B e r l i n a  pod d, 
6 . Marca co następuje:  „ W o s t a t n i c h  d w u na ­
stu dniach zn a yd ow ał a  się nasza stolica 
w tworż l iwem położeniu i w  istotnym prawie 
stanie oblężenia.  P o w ó d  do  tego b y ł  nastę­
pujący:  , ,Na  początku Lutego przeprawiła  
się ( i a k  w i a d o m o )  przez O d r ę  przednia 
straż woyska Rossyyskiego ,  złożona z lekkiśy  
t a z d y ,  i zb l i ża ła  się zwolna  ku naszemu 
miastu. Dnia 20. Lutego zrana czyni ł  Jen. 
Rossyyski  C z e r n i  s z e w  ze strony S t a r< g o 
L a n d s b e r g u  r o z p o z n a w a n i e ,  a  oddz ia ł  
przeznaczony do t e g o ,  posunął  się przy  ma 
ł y m  odporze aż pod same bramy.  T e  b y ł y  
Otwarte i s łabo  osadzone,  a tak udało  się 
niektórym małym hufcom na jp rzó d  iadących  
k o z a k ó w  wiechać na sam śroaek miasta ,  p<r 
którego ulicach rozbiegli  się,  i niektórych 
Żołnierzy Francuzkich poymal i  i rozbroil i .  
O dda l i ły  się wp ra wd zie  wkró tce  też huf ce ,  
l ecz nadspodziane ich z iawienie się sprawi ło  
wielkie wrażenie ,  a  w  w oy sku  Francuzkieai  
Wielkie poruszenia.  D o w o d z ą c y  podówczas  
Gubernator sądzi ł  więc ,  że mu należy po­
cz yni ć  przygotowania  do surow ey  obrony.  
Okol ice  przed zamkiem i pałacem Królewskim, 
na yw ię ks za  część p l a c ó w  i wiele  g łó w n y c h  
i pobocznych ulic naieżone zos ta ły  dzia łami ,  
przy  których z n a y d o w a ł y  się w o z y  amunt- 
c y y n e;  prócz tego zamknięto i za t arasowano 
b r a m y ;  za ł oga  została pod bronią i koczo- 
•wała’ dniem i nocą częścią na publ icznych 
u l icach,  częścią po domach ob y wa te ls k ic h , 
oddziałami  po 40 , 100 i 200 ludzi  z nabitą 
bronią.  Podczas bytności  ko za kó w  na dniu 
20. L u t e g o ,  strzelano nawet  na nayludniey-  
szych ulicach z dzia ł  i ręc/.ney broni,  przeze® 
kilkunastu naszych  współo by wa te l i  po le g ł o ,  
lub kalekami  zo sta ło ;  inni,  którzy  w  wieczór 
na Franęuzkłe wo łan ie  st raży natychmiast  
odpowiedz ieć  nie umieli,  musieli niewiadotność 
s w oi ą  równie  życiem przypłac ić .  Dzięki  
niech będą  usi łowaniom Pol icy i  i niezmor- 
d o w a n ć y  czynnośc i  G w a r d y i  o b y w a t e l s k i e j  
i Ź a n d a rm er y i ,  że w  tych nader doleg l iwych  
okol icznośc iach  zapobieżono dalszemu w i ę k ­
szemu nieszczęściu,  i że  utrzymano spokoy-  
ność i porządek.  Nakoniec,  g d y  korpus wo y-  
ska W  i t t g e n s  t e  i n a zos ta iący  pod roz ka ­
zami  Jen. Majora  Xięcja R e p n i n a  przepra­
wi ł  się przez O d r ę  i  na g ły m  marszem d®
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»-3S z e j  stoFicy s ię  zbliża?,  nte uznał  W ice -  
jEról za rzecz zgodną  bronić iey  w o y s k o w y m  
sposobem i  ustąpił  z  miasta ;  w o y s k a  Fran* 
cuzkie od esz ły  w  nocy  z dnia 350 n a  4l7  
Bi ar ca o godzinie y tć y  z rana ,  a  za niemi 
azedł  w  t ropy  R o ss yys k l  Jenerał  - Adjutant  
C z e r  n i s z  e w , D o w o d z c a  korpusu iazdy  , i 
p r z y b y ł  do B e r l i n a  z k i lkoma sz ta bo w y m i  
©fficsrami. W  ki lka godzin póf.niey przybył  
Xiążę  R e p  ni  n Jen, Rossyyski  i D o w o d z c a  
jednego z korpusów p n e d n i e y  straży z Rossyy-  
skiemi  Jen. D y b i c z e m ,  B e n k e n d o r f e m  
i  Jen. K o z a k ó w  R o d y a n o w e t n  2gim, a  za 
n iemi  nadciągnęło ieszcze kilka p u ł kó w  koza ­
k ó w  wraz  z iednym pułkiem huzarów i  dra­
go n ów ,  W  południe między i2 tą  i i w s zą  
godziną p r zy by ła  także piechota i*ar ty lerya ,  
Woyska.  Ro6syyskie wchodzi ły  w  s p o k o j n y m  
porządku.  Niektóre o d d z i a ły ,  a  osobl iwie 
kozackie  pośpieszyły  natychmiast  z a  cofaiący-  
mi  się Fran cu zam i ,  i przy&zło w  sąsiedzkich 
okol icach,  a między innemi w S t e g l i t z  do 
j n a ł y c h  potyczek,  po których  Rossyanie  kil­
kunastu ień-iów do B/e r l i  n a  przywiedli .  
Część  przybyłego  tu w c zo ra y  korpusu ł o j ­
aka, .  ruszyła iuż dziś zrana w  da l szą  drogę 
w  celu dalszego działania.14

„ . W c z o r a j  w  wieczór o- godzinie 7rn^V 
zw i a s to w a ł y  nam unoszące się b a ł w a n y  d y ­
m u  spalenie przedmieść i okol ic  tw ie rd z y
5  p a n d a u.“ -

„ D n i a  wczora jszego  doniesiono Pub l icz­
ności  tuteyszey , iż Jenerał - Major Rossyyski  
Xiążę R e p  ni n obiął  tymczas ow o na. siebie 
t u t e j s z y  Rząd  woysi łowy.,  i że godziny przed­
po łudniowe,  począwszy od. 9tćy do. 11 tey ,  do 
słuchania ustnych przełożeń przeznaczył . 14

S z c z e c i n  i. miasteczkoj  D a m ,  leżąca 
ma przeciwko na. praw ym brzegu O d r y ,  
®głoszone są w  stanie oblężenia,  i zo s ta w io ­
no to do w o i l  mieszkańców,  aż eb y  się (nie- 
odbicie potrzebnych rzemieślników w y i ą w s z y )  
albo oddal i l i ,  lub tez. na rok ieden -w ż y w ­
ność o p at r i j l i  , i przygotowal i ,  na. zadosyć 
azynienie wszelkim r e k w i z y c j o m ,  S z c z e c i n  
zna. idoooj  a. D a n i i  1700  ̂ mieszkańców.,

©  a n. i, ii a>.. »

 ̂ ©'głbszęno- w  K a-p p n h aidlza pod  dniem
6  Stycznia.  Królewskie- rozporządzenie,  na- 
mocy którego wszelka', względem papierów 
kratowych.  i. gatunku monety pomiędzy obie­
ma. Rrółest.wa.tni i Xięstwami Duńskiczni- za- 
chodząca,  różnica,  j est  Łruesioną,. a  natomiast

za p r o w a d z o n y  Bank,  za  którego papiery rę­
czyć  feędą dobra rządowe.

Wstęp  rozporządzenia tego ies-t następu* 
i ą c y r  „ P o n i e w a ż  d ot y ch cz a s ow y  stan pie­
niędzy  k r a j o w y c h  w  samych posadach swoich- 
iest w s t r z ą ś n i o n y m , przeto postanowi l i śmy 
dla pr zyw ró cen ia  porządku i stałości dać  mu 
fundament  t rw ał y  i niewzruszony.  Uznaliś­
m y  oraz za  rzecz ko nieczną  znieść różulcę  
zac ho dzą cą  pomiędzy  Króles twami  i X 3ęstwa- 
mi względem pieniędzy i sposobów płacenia,  
poni ew aż  ona oddziela te ze wsp óln ą  szko­
dą i p o z b a w i a  ie te y  p o d p o r y ,  k tórą by  z  
siebie nawzaiem mieć mogły.  T y m  koncern 
u stanowi l i śmy Ba nk  Król es tw a  i da l i śmy 
m u  tak i  maiątek i t a k o w e  pr zy wi le ie ,  która 
są w s t a n i e  za be zp ie cz yć  n o w y  stan pienięż­
ny.  Położone  tvNas  zaufanie Ludu Naszego,  
i ż nric dla Nas  nie iest tak  waźnśm,  iak t ro­
sk l iwość  0 dobro  iego,  i że  środki przez Nas 
obrane są ow o ce m  długiego doświadczenia i  
d o y r z a ł l y  r oz wa gi ,  r ę cz y  nam za  udanie s ię 
tego no we go  planu.  Pewność  utr zymania  
dobra po ws zechnego,  wy m ag a  ofiar od paie- 
d yn cz y ch  osó b;  ależ te uc iąż l iwośc i» które 
za sobą ciągnie tak  nagła i obeymuiaca  w s z y ­
stko odmiana,  ia k ą  iest teraźnieysza u w a ż a ­
ne by dź  powinny  iedynie za  niezbędną dla 
O j c z y z n y  składkę.  —  D o  po wszechnych  u- 
stanowień rozporządzenia  tego należy :  1.)
M ie js c e  wszystk ich  Bi le tów b a n ko w y ch  ,, 
z w a n y ch  K urant i Sp ecics, B i l e tó w  instytu­
t ó w  p o ż y c z e k ,  R e w e r s ó w  s k a r b o w y c h , As-  
sy g n a t ó w  i. Rewersów a ss y g n a cy y n y ch ,  tu­
dzież- wszelkiego gatunku monet będących  te* 
raz w obiegu w Naszych  Króles twacn  i Xię- 
s twach,  zastąpić  ma na przysz łość pieniądz- 
gatunku iedne^o. 2 . )  Us tan owiony  Bank- 
Króles twa,  którego Adminis tracya  odłą czo ną  
m a  b y d ź  zupełnie od Adminis traćyi  rządo- 
w e y  Krain,  wstępuie wr az  z podrządnemi s o ­
bie instytutami na. mieysce będących teraz- 
B a n k ó w  i Instytutów pożyczki,  a  Urzędnicy 
przeznaczeni  do Adrniuistracyi  tego Ba nku, ,  
maią na się w ł o ż o n y  święty  obowiązek  cz u ­
wania  nad tern , a b y  kr edy t  wydawanych* 
pod: ich doi-oteni B . l e tó w  b a n k o w y c h  Kró 
Bestw a nie upadał,  i aby  n igdy  większa l icz­
ba. onychże ,  nad teraz przeznaczoną,  w y d a ­
w a n ą  nie by ła.  3.) D l a  nie wzruszonego! 
bezpieczeństwa  tych  b a n k o w y c h  Bi l e tó w  
Króles twa, ,  ręc zyć  ma- wszelka'  stała w ł a ­
sność w K r ó l e t t w i o  Z3 summę , k t ó ­
ra będzie w y d a n ą ,  4-) Ad minis t rac ja  B a n ­
ku powierzooą b y d ź  ma zwierzchnemu do­
zorowi .  j< kontroli  tych  mężów, ,  którzy,  o Lu w



Tam będą sposobem przepisanym w  ustawach 
tegoż Banku.  Rachunki  Banku tego sk ła da ć  
Się niaia.ee, obwieszczane  b y d ź  maią  drukiem 
publicznie.  5.) Stopa menniczna Da nowe 
pieniądze Króles twa  tak s;ę u st a na w ia ,  iż 
z  iednóy marki czystego  srebra wagi  Kolon- 
skiey,  bitych ma by dź  18 i 1J2 ba nk ow yc h 
ta l aró w.  leden k r a i o w y  b a n k o w y  talar  ma 
6 m a t k e w  , czyl i  96 sze lągów.  6 )  Kraio-  
\vym Biletom ^bankowym Króles twa  nadaie 
się wartość śrebra,  według  któróy pr zyymo*  
wa ne  b}rdż m aią  we  wszy stk i ch  publicznycłi  
w y p ł a t a c h ,  iako też w  w y pł at a ch  pr yw at n yc h ,  
k tóre albo  ninieyszćm rozporządzeniem o- 
anaczone  są w  wartośc i  śrćbra,  lub też tak 
na przysz łość o b w a r o w a n e  zostaną i t. d . “

■Na mocy E d y k t u  pod d. 30. Grud.  zniósł  
K r ó l  w X i ę s t w a c h  S z l e z w i d z k i e m  i H o l ­
s z t y n  s k i e m  wsze lką  opłatę od maiątków 
W yp row ad zan yc h  do  F r c i n c y i .  W  skutku 
tego E d y k t u  mogą  w i ę c  mieszk ańc y  tych  
-Kięstw przenosić s w ó y  maiątek do F r a n ­
c y  i ,  a  nawet  i sukcessye,  nie opłaca iąc  ża ­
dnego podatku  , i w y ię t e  są od tego t jdko 
t a x y 3 które w Króles twie  Duńskiem w  po- 
wszechnoic i  n_a spuścizny są  na łożone , lub 

Hałozonemi  b y d ź  mogą.

S e r w  i i a.

Z  Belgradu d, 13, Stycznia . Rada
Serwiiańska  o z n a y m i ł a  Publ icznośc i ,  i ż  sto­
sownie do zaw a rte go  w  Bukureście pokoiu i 
podpis ane y  w  Stambule u m o w y  względem 
poddania  się zn o w u  Serwi-i pod panowanie 
Porty,  siedlisko swoie przenosi do Kr ap o ie w a z  
niedaleko T o p o l i ,  g dy ż  wkrótce  Ba sz a  z k i l ­
kuset T u r k a m i ,  iak  t y lk o  1500 kies ( iedna 
-po 300 talarów)  umewionego  rocznego hara ­
czu w y p ł a s o n e  zo s ta ną ,  wniydz ie  do Be l gra ­
du. W  p o w y ż s z e y  umowie dozwoli ła  Porta  
R ad zie  Se rw i i a ń s k i ey o d b y w a ć  nay w y żs zą  w ł a ­
dzę w imieniu narodu ; w s z y s c y  przeto mie­
szkańcy  u daw ać  się maią w  ioteressach swoicli 
do  tóy R a d y , g d y ż  Basza w  Belgradzie nie 
będzie się wcale  mieszał  do spraw rzą dow yc h.

R o z m a i t o ś c i .

Z  pomiędzy  w y s z ł y c h  we F r a n c y  i temł 
c tasy  d z i e ł ‘ s łużących  do nauki  m łod z ie ży ,  
chwal i  szczególniey Journal de V E m p irz : M y ­
ś l i  N i k o l  e g o  ( w  P a  r y ż u  Didota  s tereoty­
pem in i g v o )  do którego, to dzieła zrobi ł  
Pan D e m e r s a n  wstęp o wypływie no w s ze y  
Kiloiofi i  na Rel igi ię,  Rząd  i t, d . , usi łaiąę

w  nim sprzeciwiać się szczególniey t e y  stra- 
szney zarazie fi lozoficznego d uc h a,  k tóry  się 
z  A n g l i i  aż  d o F r a n c y i  roz szćrzy ł .  Zna ­
miona  tey  choroby  w  Na ro d a ch ,  k tóre  ona  
n a p a d ł a ,  są w e dł u g  twierdzenia  iego nastę­
pujące ;  Smieftelny  wstręt od p r a w d  znajo­
m y c h ,  bu rz l iwa  chc iw ość  czynienia  w s zy T 
stkiego nowem,  n ieumiarkowana żądza  chcieć 
w s z y st k o  nie ucząc  się p o y r o o w a ć ,  i t. ć£ 
Stronnicy tey  n o w ć y  nauki  ( m ó w i  Pan De *  
m e r s a n  ) zda.ią się nie w i e d z i e ć ,  i i  w  Rzą .  
d z i e ,  tak iak w Religii  są pewne  t a i e m n ic e , 
które przed niebacznym wzrokiem pospólstwa 
nie bez niebezpieczeństwa o d k r y w a m y .  O y-  
c o w i e  nasi pok ryw al i  ie zasłoną,  którą'  mądra  
poli tyka  nieprzeyrzaną cz yni ła .  D u m a  n o w ­
szych  F i lo z o fó w  za cz ę ł a  ią uchylać ,  a duch 
niepodległości  przedarł  ią. Należne uszanowani# 
Religii  i winne Monarsze posłuszeństwo,  s t a ły  
się n i e z n a c z n e  textem ich p r o b le m a t ó w ;  taS 
sama św iętokr adzka  śmiałość p o w a ży ł a  się 
p y ta ć  Bó st w o  a  taiemnice iego,  a Monar chó w
0 praw ich naturę;  taż sama Filozofia.,  k tóra  
w Religii nie widz ia ła  nic innego,  iafe t y l k o  
ludzki  wy nalazek ,  śmiała iuż także dowodzić ,  
i ż  sumnienie i honor  są s ł o w a  bez myśl i  i 
znaczenia;  Ni t  iest tu mieysce Wyliczać w s z y ­
stko złe wynikające! 2 ducha tego fi lozoficznego, 
który  tylóm g ło w y  po zav .r ac a ł ;  nie można  
iednakże nigdy do s yć  po wt ór z yć  t.eraźnieys 
szemu pokoleniu o w e y  pr aw dy , . .a cz ko lw ie k  
pr ost ćy ;  „ I ż . P a ń s t w a  iak naybardz iey  nawet  
kw it ną ce ,  nachy la i ą  się do upadku s w e g o ,  
leżeli obycza ie  się pogorszaią,  i ieżeli hono.?,, 
ten to p r a w d z i w y  duch M i  b y t u ,  zaurniera 
w  umysłach.  Zaiste, tak daleko posunęło się 
dążenie tóy f a ł s z y w e y  F i lozof i i ,  która tak  
śmiało dotyka  się w ę z ł ó w  łąc zących  nas 
z Rządem i Monarchą,  która w y m i e r z y ć  chcia­
ła  stopień w ł a d z y ,  iak iby  oni mieć powinni ,
1 która p o w a ż y ł a  się s tanowić,  kiedy  i i a k b y  
można zerw ać  te w ę z ł y .  Nak aza ć  li milczenie' 
tey  ciekawośc i  dla odięcia mocy po dob n ym  
us i ło w an io m ? D o  tego nie ma iuż czasu. .  
Móżeby  potrzeba b y ł o  zakreśl ić granice tey 
Filozofii  ? Lecz nar zekałaby  na ucisk i ' gwał ­
cenie rzeczy nayświę lszey .  Nie t łumiąc więc  
c i eka wo śc i ,  ani  uoiskaiąc Filozofię,  postawić 
należy  jedynie prawdę  między p iórwszą  i 
drugą , a  przec iw buntowniczym p i sm o m ,  
miotanym pr2«z Angl i ię  od 30tu lat  d o K r a i u  
naszego t a k o w e  w y d a ć  dzieła,  które p r z y n o ­
szą zaszczyt  dla  tego Narodu i wi e k u ,  w  
k t ó r y m  w y s z ł y  1 B o s s u e t ,  l a B r u y e r e ,  
P a s c a l ,  A r  naci  l d  i N i c o l e  uważani  by fi. 
niemniey-u współczesnych  swoich za wielkich
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‘M ężów , chociaż się po l i tyką  i w y o b r a ż e n i a ­
mi oderwanemi  nie trudnil i ;  po cz y t y w a l i  się 
oni za sz cz ę ś l i w y c h ,  że pod o yc o w s k i m  żyli  
R z ą d e m , i nie widz iano  n i g d y ,  a by  kiedy 
zu ch w ał y m  wz rokiem wdzieral i  się w  źró dła  
Rządu,  zakreślal i  iegó granice ,  lub zasiewali  
-w duchu L u d ó w  nasiona niepodległości  i ro­
ko sz u,  które wp ra wd zie  pobudzaią  i wśtrzą= 
saia ISarody,  lecz żadney  im nie przynoszą 
ponmcy.  Mężowie c i , zatrudnieni  wyłącznie  
nauka^ prawi li  we wszystk ich  pismach sw o i c h  
o uszanowaniu Religii , o winnem Monarsze 
posłuszeństwie,  i o zachowaniu  p r a w  t o w a ­
rzysk ich ."

W  Gazecie P e t e r s b u r s k i € y  cz yta my  
następuiący a r t y k u ł :  „ K ap i t a n  B u k a r e w
z pierwszego batali ionu grenadyerów,  znaydo- 
w a ł  się w  bi twie ( d. 7. Września,) pod Bo-  
r o d y n e r n  z kompaniią swoią  na  l e w y m  
boku gwardyi  , dla zasłaniania bateryi.  
D o w o d z c a  brygady  iego P u ł k o w n ik  Xiątę  
K a u t a k u z i n  1 Do wo dzc a  batal i ionu Pod- 
pułkownik  A 1 b e r t , polegli  oba dwa .  B u k a ­
r e w  będąc wtenczas ńaystarszym zastąpił  
mieysce P od p u łk o w n i k a ,  natarł  z uadstawio- 
nemi bagnetami na Francuzkie ko lumny,  od­
pędził  ie nader szczęśl iwie,  i za i a ł  sam to 
korzystne  stanowisko,  które Francuzi  upuści*

li. W  rosprawie  t ć y  dostał  kont uzy i  od 
kartaczu w bok pr aw y,  i wkrótce  potćrn po­
strzelonym został  w łopatkę od kuli  karcbi -  
n o w e y ,  Mężny B u k a r e w  omdlawszy  przez 
wielki  ubytek krwi ,  padł  na mieyscu iak nie- 
ż y w y  pomiędzy zabitymi.  „ B u k a r e w  zgi* 
nął  l‘ ‘ z a w o ł a ł  każd y  z żalem. Grożące żoł* 
nierzowi niebezpieczeństwo,  nie przeszkadza ło  
ubo lew ać  nad strata mężnego,  a tak smutna 
ta wiadomość  dosz łaniezwłocznie  uszu 6o«io- 
lelniego oyc a  iego ,  k tóry  się w teyże samey  
bi twie z  mil icyą M osk ie ws ką  znnydo f. • 
W z g a rd z i w s zy g w a ł t o w n o śc ią  ognia leci pędem 
na mieysce j iaystrasznieyszey  walki  w  nadziei,  
iż znaydz ie  zabi tego syna i' crsiatnią mu ocł» 
da posługę.  Zastaie Starzec leżącego bez 
2m ysł ów  s y n a ,  o b m y w a  go ł zami  s w o i e m i , 
i niesie go na barkach  w mieysce bespiecznćr 
gdz ie  go t roskl iwie og ląda  i —  co za  niewy- 
s ł o w i o n a r a d o ś ć —  ieszcze wnrin iskierkę ż y c i a  
dostrzega.  Dr żąc ą  ręką zawlązuie  czem prę- 
dzey ranę,  tamuje bieg wy try sk uią cey  z rany  
kr wi  i p r zy pr ow ad za  go naho nie cd o  tego, iż 
o y c a  poznaie.  Co  za  r ad o ść ,  co za s ł o dk a  
chw i la  dla oyc a  i dla s y n a !  Starzec s p ro w a ­
dzi ł  sam mężnego syna swoiego do M o s k w y  
za  zezwoleniem W o d z a .  B u k a r e w  ozdro= 
wia ł  zupełnie i wystąpi ł  z n o wu  na plac boiu.%

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x >  :;x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x k x x k x x x x x x x x x x x k « i ; x x x

\
M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od dnia 5.  do 9. M arca  1813.

i £

iS L

Czas po­
strzeżenia Barom etr. Ciepłomierz

Reaumura.
W ilgocio | 
mierz. |

Kierunek W ia- I 
trów. ■ 1

.-I..UJU1T sua.waj.ar.
Odmiany.
powietrza.

t! Wsch. Słońc* 
5  ', 2. po połud. 

jj 10. w nocy

28, 4 , 9- 
*8,  4 ,' 7- 
28, 3 , 7-

—  G 8.
t  3 , 3 - 
t  0, 7-

89, 04. 
68, 00. 
785 67.

P . cichy  _ i chm ury.
Z .  średni 1 gęste chmury. 
Z .  średni f iasno.

!

6
Wsch. Słońc. 
2. po połud. 
10. w nocy

28, 0, 10. 
27, 1 1 , 1 1 .  
27,  10, 5.

t  G 9. 
1" 3 , 3- 
t  1. .

73, 99- 
8G 80. 
82, 00.

Z.  średni 
Z.  średni 
Z ,  mocny

b u rza , dtfszcz 
śniśg i  wypogodź, 

na przem iany.

|j W sch. Słońc. 
7 II2. po połud. 

|| 10. w nocy

27, 7 , 4- 1 ~  0, 5. 
27, 9, l 0 *| t  G 8. 
27, 11,  10. 1 —  2, 5.

8 9 . 42 - 
76, 66.
83, 7 i.

1 P . Z .  Z .  słaby  
I P . Z . Z  mocny 
| P. Z . s'redni

Toz samo , co i 
poprz\dzaiqcego 

dnia.

8
Wsch.-Słońc. 
2. po połud. 
10 w nocy

27; 8, 7.  
27, 4 , 1. 
27 , 3 > 3-

—  1, 6.
t  1, 8-

—  1, 5.

85* ,52- 
■ 85, i°4 . 

89, 5 2 -

Po. Z . Z . średni 
Z  mocny 
Z.  mocny

pochm. śnieg 
pochtn. śnieg, 
poehm. śnieg.

[jWac/i. Słońc. 
9 II2. po połud.

!j !| 10. w nocy.

27j » 6 7-
275 9, »o. 
2 7, 9 , 5 .

J —  4 , 7- 
I —• 3 > 5 , 
1 — 7 , 3 -

j 83, ó i .
1 7 G 23.
I 82, 09. i

1 P. Z . mocny 
P. P . Z . s'redni 
P. Z . słaby

gęste chmury, 
rząd, ćhrn. śnieg 
chm ury, i


